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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy  w miesiącu — dnia. I i 15-go.

W y d a w ca  i odpow iedzialny  r e d a k to r : K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek kosztu je w p ren u m eracie  n a  r o k : 3 k o ro n y , na p ó l r o k u : I k o ro n ę  50 hale rzy . 
D o Niemiec n a  r o k : 4  k o ro n y , n a  p ó ł  . r o k u : 2 k o ro n y . —  D o Ameryki ro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA'1 w Krakowie, u l. Pow iśle 12.

Kalendarz „ŚWIĘTA RODZIM 11 na rok 1911
d ajem y p re n u m e ra to ro m  Nowego D zwonka  w c e n i e  
z n i ż o n e j ,  to  je s t  za 50 h ale rzy  ju ż  z p rzesy łką 
pocztow ą. T e 50 hal. na leży  dołączyć do p re n u m e ra ty  
i ra zem  z n ią  przesłać .

K om u zaś u d a  s ię  pozyskać (oprócz siebie) d la  
Nowego D zw onka  n a  rok  1911 p rzynajm nie j d w ó c h  
n o w y c h  p re n u m e ra to ró w  — ten  o trzy m a w spom ­
n ian y  Kalendarz d a r m o  — ja k o  p r e m i ę !

„Kalendarz” m ożna o trzym ać z a r a z  po nad e­
s łan iu  p re n u m e ra ty  Nowego D zw onka  do łączając  do 
niej 50 halerzy.

W ażną nowiną
dzielim y się z Szan. C zytelnikam i. O to od Nowego 
R oku, czyli w ro k u  przyszłym  1911 p o w i ę k s z y m y  
objętość Nowego Dzwonka, i zam iast 4  ech wielkich 
ja k  obecnie k arte k , daw ać będziem y sześć lub m oże 
naw et o ś m  k artek  d ru k u  w k a ż d y m  num erze 
p ism a.

F o rm a t Nowego Dzwonka  będzie za to nieco m nie j­
szy , ale  dogodniejszy  do czy tan ia  i do opraw y  z końcem  
roku. K o s z t a  p ism a znaczn ie s i ę  z w i ę k s z ą  —  
więc p rosim y w szystk ich  p rzyjació ł Nowego Dzwonka, 
aby  i s a m i  n ad a l go p rzez  p ren u m ero w an ie  popie­
ra li i d rugich  do za p isa n ia  go sobie n a  ro k  przyszły 
zachęcali.

N owy D zwonek je s t  j  e d y n e m  w k ra ju  n a ­
szym  p i s m e m  l u d o w e m  n i e z a l e ż n e m ,  nie 
s łużącem  żadnej p arty i, t y l k o  o ś w i a c i e  l u d u  i do ­
b ru  Ojczyzny i K ościoła —  więc kto P o l a k  i k a ­
t o l i k ,  te n  n asze  p ism o  pop ierać  pow inien!

W e sołych  Ś w ią t
życzym y w szystk im  S zan . Czytelnikom .

Bóg się rodzi!
Ju ż  się p ieśń  ro z le g a  —  oto Bóg się rodzi, 
Jezus m alusieńki, zbaw ić św ia t p rzychodzi, 
Gwiazdki silniej p ło n ą  p rom ieńm i złotem i.
W ieść ra d o sn a  płynie po n ieb ie  i ziemi

B łyśnij nam  gw iazdeczko, b lyśn ij nad Betleem , 
My p rzy  twej ja sn o śc i m iłośc ią roztle jem ,
Daj n a  świecie pokój, pokój ziem skiej doli, 
P ob łogosław  Boże ludziom  dobre j woli!

Pokój ludziom dobrej woli!
Gdy n a  św ia t p rzy szła  Boża Dziecina, A n io ło­

wie unosili się nad  m iejscem  Jej u ro d z en ia , nad  
u b o żu c h n ą  betleem sk ą s ta je n k ą  i śp iew ali dźw ięcz­
nym  g ło s e m : „ C h w a ł a  n a  w y s o k o ś c i  B o g u  —  
a n a  z i e m i  p o k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i ! 8

Słow a te  oznaczały , iż now onarodzone Dziecię 
Boże, p rzy b ra ło  n a  siebię n a tu rę  ludzką, by w niej 
głosić n a  ziemi chw ałę B oga praw dziw ego i krzewić 
pokój m iędzy ludźm i

Jednego  i drugiego  ludzkość bardzo  potrzebow ała , 
bo oprócz ludu  żydow skiego, k tóry oddaw ał cześć j e ­
dynem u p raw dziw em u Bogu, ca ła  re sz ta  ów czesnego 
św ia ta  nie zn a ła  tego  B oga, lecz oddaw ała  cześć 
fałszyw ym  bożkom  a  naw et zw ierzę tom . Ludzie byli 
sobie naw zajem  w ilkam i, bo n iez n an ą im  by ła m i­
ło ść  bliźniego, a' s łab si i ubodzy  trak to w a n i byli 
przez bogatych  i m ających  w ładzę —  gorzej bydląt. 
Dość nadm ienić , źe p a n  m ógł sw ego niew oln ika b ez­
k arn ie  zabić lub  w yrzucić go n a  pożarcie zw ierzę tom , 
albo  ciałem  jeg o  k arm ić  ry b y  w sw ych staw ach .

S traszn e  to były c z a sy ; — dziś je s t  dużo  inaczej —  
a  choć nędzy  jeszcze pełno n a  ziemi, to  jed n a k  
w p orów nan iu  z czasam i przed  p rzyjśc iem  Zbaw i­
ciela je s t  dziś daleko  lepiej, a  tę lep szą  dolę p rz y ­
n ió sł św iatu  C hrystus P an  n au k ą  sw oją, k tó rą  krzew i 
dalej ch rześc ijańsk i K ościół.



P ow inno być jed n a k  jeszcze  le p ie j ; wszyscy lu ­
dzie pow inni sio czuć b r a ć m i ,  s i o s t r a m i  
i vv ogóle cz łonkam i jed n e j rodz iny , k tórej ojcem  je s t  
O jciec nieb iesk i. I byłoby tak , gdyby św ia t szczerze 
i p raw dziw ie p rz e ją łs ię  n au k ą  C h ry stu sa  P an a , gdyby 
ludzie mieli d o b rą  wolę, i g d y b y  z e c h c i e l i  n a  
p r a w d ę  b y ć  c h r z e ś c i j a n a m i ,  a w tedy z pew ­
nością  zapanow ałby  „ p o k ó j “ n a  ziemi.

Ale n ies te ty , ludzie n ie ch c ą  sp e łn iać  p ierw ­
szego i na jw ażniejszego  p rzy k azan ia  ch rześc ijań sk ieg o , 
n ie m iłu ją  B oga i n ie m iłu ją  b liźn ich , a  s tąd  p ły n ą  
w szystk ie n ieszczęścia i b iedy  n a  rodzaj ludzki, i n ie­
m a  pokoju  ni szczęścia n a  ziemi.

P rze m y śliw a ją  dziś różn i przy jaciele ludzkości 
n ad  sp o so b am i — ja k b y  tu  zm ienić s to su n k i ziem ­
skie n a  lepsze , i szu k a ją  tych  sposobów  —  a  tu  
tak  blisko i ła tw o  je  zna leść  w m y ś l i  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  —  w m iłości bliźniego.

W ystarczy łoby , ab y  ludzie nietylko sieb ie m iło 
w ali, n ie ty lko  o sieb ie dbali, ale tak że  o sw ych bliźnich, 
aby  i im  dopom aga li, choćby n iera z  i z u szczerbk iem  
sw ego m ienia, a  w net zm ien iłaby  się  p o s tać  św iata.

W rócić n a m  ted y  trze b a  do C h ry stu sa , do Jego 
nauki, a  n ie odw racać się od Niego — ja k  to  wielu 
dziś robi —  a  zapanow ałby  w tedy pokój m iędzy 
ludźm i i spełn iłoby  się  p roroctw o A niołów  głoszone 
przed  19 -tu  w iekam i n ad  b etle jem ską s ta je n k ą !  Tylko 
w ch rystyan izm ie  leży zbaw ienie ludzkości i popraw a 
je j doli —  więc k to  gdzieindziej każe szu k ać  ś ro d ­
ków  u lep szen ia  naszej doli —  kto gasi m yśl ch rze ­
śc ijań sk ą  i ludzi zw raca  do n iew iary  i bezbożności — 
ten  cofa ludzkość w b a rb arz y ń sk ie  czasy  p o g ań s tw a— 
i je s t  na jw iększym  w rogiem  ludzkości. T ak im i w ro ­
gam i to dziś socyały  i żydzi, k tó rzy  p ra cu ją  nad 
zg u b ą ch rześc ijaństw a. Oni to  u siłu ją  stłum ić  św ia ­
tło  w iary ch rześc ijańsk ie j, oni też  są  praw dziw ym i 
w rogam i ludzkości —  i jeże li ludzkość ich  słuchać 
będzie, — to  n igdy  an i pokoju , an i lepszej doli na 
ziem i n ie  będzie.

Co sobie lud opowiada o Bożem 
Narodzeniu.

W chw ili up am iętn ia jącej n aro d zin y  D zieciątka 
Jezus, cały św ia t się n iezm iern ie w eseli. P a n  Bóg 
tak  je s t  w tedy łaskaw y  d la ziem i i m ieszkających  
n a  niej ludzi, iż dozw ala, a b y  za raz  po W igilii,
o sam ej pó łnocy  w oda w s tu d n ia ch , s taw ach  i rz e ­
kach przem ien iła  się chw ilowo n a  wino. K toby też 
szczęśliw ie trafił na tę chw ilę i za czerp n ą ł wody 
w jak ie  nac zy n ie , to  p rz y n ió słb y  n a jlep sz e  i n a j­
czyściejsze wino do dom u

N iedość n a  tem , niebo  dzieli się w eselem  sw o- 
je m  i z ń iem em i byd lątkam i g o sp o d arsk ie m i; a lb o ­
wiem tak że  o sam ej północy  d o s ta ją  one ludzkiej 
m ow y i ro z m a w iają  pom iędzy so b ą  ja k  ludzie, a  p rzy ­
tem  m ają  na chw ilę m oc odgadyw an ia przyszłości.

Ale b ro ń  Boże s ta ra ć  się  o podsłuchan ie ich wtedy, 
bo z tego  um rzećby  za raz  m o ż n a ! S tąd  też n ik t we 
wsi n ie p ró b u je  naw et, d la  tej obaw y, podsłuchiw ać 
rozm aw iające bydlęta.

Ale zna laz ł się jed e n  g o spodarz  bardzo  ciekaw y, 
który p ra g n a ł n iepostrzeżen ie  w ysłuchać tak iej ro z ­
m owy.

Gdy koguty  w ypiały północ, w obórce odezw ał 
się ludzką m ow ą wół je d e n  do drugiego w te  s ło w a :

—  Czy w iesz ty  b racie, źe za  trzy  dn i czeka 
nas , w sam o  trzecie św ięto  ciężka p ra ca?

— A o jak iej ty p racy  m ów isz, p rzy jac ie lu?
—- O tej, źe gospodarza  naszego  p rzyjdzie nam  

w tedy odw ozić w tru m n ie  n a  cm e n ta rz , daleko .
G ospodarza  zd ją ł lęk, począł się trz ą ść  z p rz e ­

ra żen ia , legł w łóżku, rozchorow ał się nag le  i nad 
ra n e m  u m arł, a  wołki is to tn ie  n a  trzeci dz ień  po ­
ciągnęły  go w ózkiem  n a  m iejsce w iecznego sp o ­
czynku.

N a Ś ląsk u , podark i d la  dzia tw y i d la s ta rsz y ch  
n ak ła d a  no cą  sam  P a n  Jez u s po dom ach. W edług 
tych  opow iadań , P a n  Jezusik , jak o  d o ra s ta jący  mło 
dzieniec, objeżdża ca łą  ziemię saneczkam i, zaprzę 
żonem i w konika z dzw onkiem , zakupu je p rzeró żn e 
śliczne rzeczy  po ja rm a rk a c h , a  po tem  w noc wi­
g ilijną  B oską sw ą m ocą p rz en ik a  m ieszkan ia ludzkie 
i tam  k ładzie n a  ta lerzach , w cześnie ju ż  p rzygo to ­
w anych n a  sto le, podark i d la dzieci. T e  budząc  się 
ra n o , zn a jd u ją  różne p rz y sm a cz k i: ja b łk a , orzechy, 
p iern ik i, ład n e  rzeczy  lub zabaw ki, pod an e im  te ra z  
kolejno  przez m atkę, a nocą p o n ak ła d an e  przez Bo­
żego M łodziana. N iedobrym , n iegrzecznym  dzieciom  
najczęściej n ic n ie byw a nak ła d an e , lub  teź  tylko 
ró zg a  pod poduszkę.

K antyczki u łożone przez księży, o rgan istów , 
a  najczęściej p rzez poetów  z ludu, w szystk ie m niej 
więcej opiew ają, iż wół i osiołek, u k ląk łszy  przy  
ż łó b k u , gdzie było  złożone n aro d zo n e D zieciątko 
Boże, ochuchiw ały  je  ciągle, aby  m aleńkiem u było 
cieplutko.

G ospodynie n iek tó re  w m iejscow ościach  wyżej 
p rzy toczonych, n aś lad u ją c  dobroć B o ż ą , ok az an ą  
w noc N arodzen ia P ańsk iego  byd lątkom , po ro z ­
dzieleniu się op łatk iem  z dom ow nikam i, s ta ra ją  się 
choć po od robin ie p rzym ieszać w tedy o p ła tk a  do ich 
paszy , ab y  i one dobrze i zdrow o się  p rzez  cały 
rok  chow ały.

W edług  p ieśn i kolędow ych p taszk i do szopy 
zla tu ją , Jezusow i w yśpiew ują, a  każdy n a  swój ład 
nuci, ja k  um ie. J e s t  tam  słow ik, szczygieł, szpak , g ru ­
chający  gołąbek , m azurek  (św ierszcz), żu raw ie w y­
k rzykujące przez sw e nosy , i k u r, każący  m ało 
gdakać, a  pożytek  daw ać s to k ro tn y , s to k ro tn y ! — 
Słow em , w szystkie s tw o rzen ia  się w tę noc kolędow ą 
cieszą, n a w e t niedźw iedź pacierz m ów i, wilcy g ra ją  
w sza ła m aje  i t. d. P o te m  pastuszkow ie przy  sk ła ­
dan iu  darów  D zieciątku g ra ją  n a  dudkach , sk rzy p k ach , 
b asa ch , n a  ro g u  i t. d.



K aszubi z P o m o rza  bałtyckiego  żal swój z u b ó ­
stw a S ynka Bożego w ten  sposób  w y ra ż a ją :

— G dybyś w K aszubach  był n a rodzony , n ie na 
sianeczku  byłbyś zło żo n y : dałbym  ci sienniczek 
i pod Cię p ierzn iczek , p arę  poduszek , p ie rn a t ja k  
puszek . Odzież m iałbyś n ielada jaką , z siw ym  b a­
rankiem  czapkę b o g a tą , suk ienkę z m odrego su k n a  
kaszubsk iego , p as  choć z sieb ie d a łbym  d la  Ciebie. 
Bokienkę m iałbyś fu trem  podszytą, pętelki u  niej 
z ta s iem k ą litą , czerw one buciki, pod n iem i gw oź­
dziki. —  W ielkie też  uczty  w ypraw ialiby  Kaszubi 
d la  biednego D zieciątka. J . Gr.

Rady gospodarskie.
Jeszcze jeden sposób tępienia myszy polnych.

K ilku ro ln ików  w ty ch  okolicach  K rólestw a Polskiego, 
k tó re  także naw iedzone zostały  p lagą  m yszy polnych, 
w ypróbow ało  z bard zo  dobrym  sku tk iem  następu jący  
sposób  tęp ien ia  tych szkodników . Należy wziąć wo­
rek  po sa le trze  czylijskiej, w ysuszyć go dok ładn ie i n a ­
s tęp n ie  po k ra ja ć  n a  ważkie pasy . Je d n ą  s tro n ę  każ­
dego tak iego  pasa trze b a  w ysm arow ać sm o łą  i w y­
sy p ać  na sm ołę dość g ru b o  siark i. S koro  p as  dobrze 
w yschnie , zw ija się go w ru rk ę , k tó rą  k ra je  się  na 
m nie jsze  ru rk i d ługości nap rzyk ład  p alca  w skazu ją­
cego. K aw ałeczek tak i w ystarczy  za łożyć do mysiej 
dziury , zapalić  i obsypać ziem ią, za tkaw szy  górny  
o tw ór ru rk i b lachą , aby  gryzący  dym  poszedł w norę. 
W ydusi on  w szystkie m yszy w norze, chociażby s ie­
dzia ły  do 12-tu łokci głęboko.

Prośba konia. „Do ciebie, pan ie  m ó j“, zw racam  
się z p ro śb ą  g o rą c ą ! Dawaj mi jeść , ile trzeba , i z a ­
sp ak a ja j p rag n ien ie  m oje, a  gdy  skończę trud  swój 
i p racę  ca łodzienną, daj m i sch ron ien ie  w czystej 
sta jn i. Mów do m nie, bo g łos twój dzia ła sk u tecz­
n iej, n iż  b a t i cugle. G łaszcz m nie i łagodnie ucz 
p racow ać z o ch o tą  i dobrow oln ie. Nie bij m nie, gdy 
ciągnę wóz pod górę. i n ie sza rp  lejcam i, gdy 
wóz zjeżdża po drodze spadz is te j. A jeżeli nie 
o d razu  cię zrozum iem  w czem kolw iek, to n ie bierz 
się za raz  do bicia. S p raw dź lepiej, czy lejce są  w po­
rz ąd k u , a lbo  czy nie uciska m nie podkow a.

„S koro  n ie chcę je ść  podanej mi straw y , to  z b a­
daj i paszę, i zęby m oje. Nie obcinaj mi ogona, 
gdyż to je s t  je d y n a  b ro ń  m oja przeciw ko m uchom , 
k tó re  m ęczą m nie i sp ra w ia ją  cierp ien ia . Gdy zaś, 
pan ie  m ój, s ta ro ść  czyni m nie s łabym  i n iezdatnym  
do p racy , w ów czas n ie skazuj m nie n a  śm ie rć  gło­
dow ą. Raczej o sądź  m nie sam  i zabij m nie zaraz , 
ab y m  nie c ierp iał n iepo trzebn ie . I  przebacz mi, j e ­
żeli z t ą  p ro śb ą  p o k o rn ą  zw racam  się do ciebie 
w im ieniu  T ego, k tóry  się  także u rodz ił w s ta je n c e 8.

P ro śb ę  taką , u ło żo n ą  i w ydrukow aną n a  o so b ­
n y ch  k a rtk a ch  p ap ie ru  przez T ow arzystw o opieki nad 
zw ierzę tam i, w yw ieszono podobno we w szyskich s ta j­
n iach  w m ieście Nowym  Jo rk u  w A m eryce. P rz y ta ­
czam y j ą  w gazecie, bo i n asz e  b iedne bydlęta sam e

skarżyć  się n ie um ieją, a  n ie jedno  z n ich  cierpi s t r a ­
sz n ą  niewolę.

Święty obowiązek.
A rcybiskup P rag i, ks. K ard y n ał S k rb en sk i wy­

dał n iedaw no list p astersk i do sw ych dyecezyan 
w s p r a w i e  g a z e t ,  a  poniew aż ta  sp raw a d o ty ­
czy w s z y s t k i c h  k a t o l i k ó w ,  więc podajem y  tu 
k ilka w yjątków  z owego listu  i d la  n aszej także n a u k i :

A rcypasterz  p ra sk i zaznacza z a raz  n a  początku  
listu , że gazety  katolickie s ą  dzis A p o s t o ł a m i ,  
k tó rych  Zbaw iciel i Kościół do dom ów  ch rześc ija ń ­
sk ich  rozsy ła ją , d latego  o b o w i ą z k i e m  ś w i ę t y m  
je s t  du szp a ste rzy  zw racać sw oją uw agę na tych a p o ­
sto łów  i to ro w ać im  drogę do dom ów  chrześc ijańsk ich .

G azety —  czy tam y  dalej we w spom nianym  
liście —  s ta ły  się m ów nicą dla nau c za n ia  n a jsz e r­
szych  w arstw  ludności. W gazecie czyta się  nietylko 
to, co się w pobliżu  i dalej dzieje, ale  czerp ie się 
z niej tak że  sw oje zdanie o sp ra w ac h  życiowych 
i tw orzy  się w edług n iej swój pogląd n a  życie i jego  
zasady .

Zw ażać ted y  należy , j a k i e  m y ś l i  i z d a n i a  
p rzedstaw ia  i ro z szerza  gazeta, j a k i e  s t a n o w i ­
s k o  z a j m u j e  w o b e c  r e l i g i i  i K o ś c i o ł a ,  b o  
t o  w c a l e  n i e  j e s t  w s z y s t k o  j e d n o ,  j a k ą  
g a z e t ę  s i ę  c z y t a ,  i k tó rą  sobie obierzem y do 
codziennego pokarm u  duchow ego.

O bow iązkiem  tedy  ch rześc ijan ina  je s t  dobierać so ­
bie ta k ą  gazetę, tak ie czytan ie, żebyśm y z niego nietylko 
n ie odnieśli żadnej szk o d y , ale obfity mieli pożytek, 
czyli czy tać trze b a  tylko gazety  katolickie. O ne bo ­
wiem  o p iera ją  się na n iew zruszonych  zasadach  ch rz e ­
śc ijaństw a , i za w iera ją  pouczenia, ja k  m am y szukać 
nap rzy k ład  K rólestw a Bożego i spraw iedliw ości jego .

W alka przeciw  C hrystusow i i Jego  Kościołowi 
s ta je  się  z dn ia n a  dzień co raz  gw ałtow nie jszą, a g a ­
zety katolickie s ą  w łaśnie pom ocnik iem  w obron ie  r e ­
ligii, i o d d a ją  n am  w tej walce n ieocen ione usługi, 
więc tylko te  gazety  pop ierać  i czytać należy.

Ks. A rcyb iskup  p rzypom ina dalej słow a Ojca 
św iętego P iu sa  X ., k tó ry  n ie jednokro tn ie  pow iedział, 
że d a r e m n i e  b u d o w a ć  b ę d z i e m y  k o ś c i o ł y  
i u r z ą d z a l i  m i s y e  i s p e ł n i a l i  w s z y s t k i e  
d o b r e  u c z y n k i ,  j e ż e l i  n i e  b ę d z i  e m y p o p i e- 
r a l i  g a z e t  k a t o l i c k i c h .

U w ażajcie tedy  —  kończy A rcy p aste rz  —  na 
to  ojcow skie n ap o m n ien ie  P apieża, w zm acniajcie w a­
sze  życie re lig ijne przy  pom ocy owego przyjaciela , 
k tórego  w am  K ościół ja k o  A posto ła —  do w aszych 
dom ów  p osy ła  w p o s t a c i  g a z e t y  k a t o l i c k i e j .  
P rzy jm ujcie tego p rzyjaciela rad o śn ie , a  sam i także 
będziecie przez to A posto łam i w edle w yrażen ia  się  
P ap ieża  L eona X III., k tó ry  p o w ied z ia ł; „ K t o  w s p o ­
m a g a  i p o p i e r a  g a z e t y  k a t o l i c k i e ,  t e n  
j e s t  A p o s t o ł e m 8.



S m u tn a  spraw a.
O bu rzam y  się po dziś dzień  n a  ow ych m ag n a­

tów  po lsk ich  z p rzed  100  la ty , n a  ow ych T argow i- 
c z a n , k tó rzy  za m ia s t ra to w ać  O jczyznę, fo rm aln ie 
sp rzedali j ą  M oskalom . I s łu szn ie  się oburzam y, bo 
to  byli zdrajcy  O jczyzny, a  zd ra jcam i brzydzić się  należy.

Nie b ra k  tak ich  sp rzedaw czyków  i dziś m iędzy 
p an a m i naszym i.

O to w  ty ch  dn iach  p rz esze d ł n a  w łasność rząd u  
p rusk iego  o g rom ny  o b sz a r ziem i polsk ie j, bo obej­
m ujący  15 tysięcy  m orgów  ziemi.

Z a czasów  o sta tn iego  k ró la  polsk iego  S tan isław a 
A ugusta , w ojew oda kaliski k siążę A ugust Sułkow ski 
zrob ił w  ro k u  1786 ta k ą  fundacyę, że w razie wy­
m arc ia  w szystk ich  potom ków  tego  ro d u , m ajątek  
jeg o  tak  zw an a, O r d y n a c y a  R y d z y ń s k a ,  zna j­
d u jąca  się  n a  g ran icy  Ś ląska  p rusk iego  i P oznańskiego  
p rz e jść  m a  n a  w łasność  „K om isyi ed u k a cy jn ej" , k tó ra  
była w ów czas w P o lsce ja k b y  m in is ters tw em  ośw iaty.

P o  rozb io rze P o lsk i, u p a d ła  ow a „K om isya 
ed u k a cy jn a"  —  a  gdy n iedaw no tem u  w y m arła  ro ­
d z in a  k s ią ż ą t Sułkow skich , rząd  p ru sk i począł so ­
b ie  rośc ić p ra w a do O rdynacyi rydzyńskie j niby  na 
tej podstaw ie, że K om isyę edukacy jną  zastęp u je  dziś 
„K olegium  szko lne"  przy  re jency i w P oznan iu .

Z p re te n sy am i je d n a k  do m ają tk u  w ystąpiło  
tak ż e  kilku  dalszych  potom ków  k s iążą t Sułkow skich , 
pochodzących  od jed n e j z córek fu n d a to ra , m ianow icie 
h r .  A n ton i W odzicki i h r. H enryk  Potocki, a  b ro n ił 
ich  sp ra w y  ad w o k at i poseł d r. L eow enstein  ze Lw ow a.

R ząd  p ru sk i spostrzeg ł, że m oże sp raw ę p rz e ­
g rać , a  szkoda m u  było s trac ić  tak i m ają te k  — 
więc p rzerob ił ow ych dw óch hrab iów , d a ł im  cztery 
m iliony  m arek , a  c i  z r z e k l i  s i ę  w s z e l k i c h  
p r a w  do o rdynacyi ry d z y ń sk ie j, czyli po p ro s tu  
o d s t ą p i l i  P r u s a k o m  z a  b e z c e n  o g r o m n y  
s z m a t  z i e m i .

Co więcej, obaj h rab iow ie  zgodzili się n a  zm ianę 
woli fu n d a to ra , bo fu n d a to r chciał, aby  dochód z d ó b r 
rydzyńsk ich  b y ł przeznaczony  „ n a  k ształcen ie pol­
skiej m łodzieży szlacheckie j" — a te ra z  za  ich zgodą 
rz ąd  p rusk i tak  zrobił, że h a le rza  n ie d a  z owego 
m ają tk u  n a  cel pow yższy  tylko ro zp arcelu je  go m ię­
dzy ko lonistów  niem ieckich!

D la spo łeczeństw a polskiego w ielka to  s tra ta  — 
bo  znow u ubyło  n am  ziem i polskiej —  a le  h r. A n ­
to n i W odzicki i h r. H enryk  P o tock i nic sob ie z tego 
n ie ro b ią , bo m ają  w rę k ach  cz tery  m iliony m arek , 
za k tó re  m ogą dobrze żyć i baw ić się  dowoli. 
T acy  to  n iek tó rzy  n asi p anow ie m a g n a c i!

Z Rady państwa.
N iewiele poży tku  będziem y m ieli z tej p rz ed ­

św iąteczne j sesyi p a rla m en tu , dobrze będzie je ś li R a d a  
p a ń s tw a  u p o ra  się z p row izoryum  budże tu , bo n a  có 
innego  czasu  n ie s tarczy . N ajpierw ej z a b ra ła  dużo czasu

ro z p raw a  droży źn ia n a ; nagadali dużo, stw ierdzili w szyscy, 
źe je s t  pow szechna d rożyzna g łów nie m ięsa. S ta rły  
się dw a obozy , a  m ianow icie posłow ie w iejscy i posło ­
wie z m iast. Jed n i żądali o tw arc ia  g ra n ic  do przyw ozu 
m ięsa za g ran icznego  i zakazu  w yw ożenia b yd ła , d ru ­
dzy się tem u  sprzeciw ia li. O stateczn ie uchw alono  ze­
zw olić n a  p rzyw óz m ięsa z A rgen tyny  n a  czas po trzeby , 
gdyż stw ierdzono , że w p ań stw ie  n iem a dość byd ła 
rzeźnego  —  a  oprócz tego w ezw ano rz ąd , ab y  wszel­
kim i sp o so b am i pop iera ł hodow lę bydła.

T e ra z  to czą  się ob ra d y  n ad  p row izoryum  budże- 
tow em .

P rz y  tej sposobności s tro n n ic tw a  w ypow iadają swoje 
żąd an ia . W  Kole po lsk iem  ponad  innem i sp ra w am i 
gó ru je  te ra z  sp ra w a  kanałów .

Koło polskie, u zna jąc , że ta  sp ra w a  m a dla n a ­
szego k ra ju  og rom ne znaczenie, bo da ty siącom  rąk  
dobry  zarobek  i podniesie g ospodarstw o  i h an d e l k ra ju , 
uchw aliło  jed n o g ło śn ie  dom agać się  od rz ą d u  e n e r­
gicznie budow y kanałów , od rzucając  z góry wszelkie 
w ynagrodzenie , k tó re  m in is te r sk a rb u  B iliński ofiaro­
w ał za  to , aby  Koło odstąp iło  od żą d an ia  budow y 
kana łów .

T ej uchw ale K oła polskiego dali w yraz posłow ie 
polscy  w parlam encie , a m ianow icie po seł G łąbiński 
i T om aszew sk i, zapow iadając, że Koło polsk ie żąda 
rozpoczęcia budow y kana łów  ju ż  w ro k u  1911 — 
a  gdyby rząd  dalej z t ą  sp ra w ą  zw lekał, Koło po l­
skie będzie rządow i robiło  opozycyę.

P raw dopodobn ie  Czesi, południow i S łow ianie i 
część Niem ców poprze żą d an ia  K oła polsk iego  i sp ra w a  
ta  w ażna weźm ie d la n a s  dobry  ob ró t. T a  uchw ała
i w ystąp ien ie  m ężów  K oła polskiego będzie m iała  ten  
sk u tek , źe m in is te r sk a rb u  p. B iliński —  głów ny p rz e ­
ciw nik kanałów  - będzie m usia ł u s tąp ić  ze sw ego s ta ­
now iska. Mówią, źe p ó jd ą  też n a  p en sy ą  m in is ter r o l ­
n ic tw a i spraw iedliw ości i kolei, w szyscy Niem cy nie 
bardzo  dla Polaków  życzliwi.

Do św iąt ju ż  n iedaleko, a  ty lko  do końca g ru ­
d n ia  obow iązuje zao strzo n y  re gu lam in , n iedopuszcza- 
jąc y  do hałaśliw ej obstrukcy i. Jeżeli p rzed św iętam i 
R a d a  p ań s tw a  n ie uchw ali, ab y  ten  regu lam in  o b o ­
w iązyw ał n ada l, m ożem y być pew ni, źe po Nowym 
R oku  pow tórzą  się w parlam en cie  daw ne aw an tu ry . 
Ju ż  bow iem  te ra z  ra d y k aln i posłow ie czescy, niezado­
woleni Z p rezesa p arla m en tu  P a tta ia  zaczęli h a ła so ­
w ać, bić w pulp ity  i gw izdać.

Ugoda niem iecko-czeska u tk n ę ła  i n iem a wiel­
kich widoków , aby  u g o d a p rzyszła do sk u tk u ; ta k  Czesi, 
ja k  i N iem cy w ystępu ją  z coraz now em i żądan iam i, 
a  u stąp ić  n ie chce ża d n a s tro n a .

Posłow ie ru sc y  ja k  daw niej tak  i te ra z  w ystępu ją 
w parlam en cie  z ża lam i n a  P olaków  — a  choć im  
Polacy  za d a ją  k łam  n a  każdym  k roku , to oni sobie 
z tego  n ic n ie ro b ią  i łżą  dale j, chociaż im  m ało kto 
w ierzy. —  T ak  w ięc n a  gw iazdkę n ie p rz y n io są  nam  
posłow ie z W iedn ia n ic  dobrego  —  a  tylko rząd  n ie 
py ta jąc  o to p a rla m en tu  podw yższy  od Nowego R oku 
ceny  ty to n iu . ■



Z kraju i ze świata.
G ro źb y  żydów .

Zydostw o nasze s ta je  się coraz bez- 
czelniejszem  w sw y .ih dążeniach  i w y ­
m agan iach . Z am iast siedzieć cicho,
i dziękow ać Bogu, że im  tu  lepiej, 
n iż  we w łasn e j ojczyźnie, żydzi chcą, 
za g arn ą ć  c a ły  nasz k ra j w sw e ła p y
i ch c ą  n im  rządzić w ed łu g  swej woli.

G n iew a  to wielce szy n k a rzy  ży ­
dow skich , iż n ie w szystk im  dano  ko n ­
cesye szy n k arsk ie , k tó re  chcieli m ieć 
ty lk o  d la  siebie. O d g raża ją  się ted y  
szy n k arze  m iejscy  i karczm arze , iż 
w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  będ ą  się 
czepiać sw ojego dotychczasow ego za­
w odu, a  w ięc w b r e w  u s t a w i e  i 
w b r e w  w o l i  w ł a d z .

T a k  g ło szą  p ijaw k i żydow skie w ode­
zwie pub licznej do żydow skich  po­
słów , i n az y w ają  sp raw ę szy n k a rsk ą  
„ s p r a w ą  c z y  s t o  • ż y  d o w s k  ą “ , 
czyli chcą powiedzieć, że ty lk o  im  n a­
leży się p rzyw ile j szy n k a rsk i. Co w ię­
cej, dom ag a ją  się  pow iększenia kon- 
cesyj szy n k a rsk ich  i n ad a n ia  tychże 
d o ż y w o t n i o  s ta ry m  szynkarzom , 
a  d la  in n y c h , a b y  stw orzono ja k iś  
ok res przejściow y.

Spodziew ać się należy , że w ładze 
nasze n ie pozw olą n a  g w a łc en ie  ustaw  
przez żydów , bo b y ło b y  to d la  w ładz 
h ań b ą , a  d la  k ra ju  naszego nieszczę­
ściem , g d y b y  żydostw o pozw alało  so ­
b ie n a  n ieuszanow anie p raw  i n a  d a l­
sze w yzysk iw an ie  i rozp ijan ie  b ie­
dnego ludu.

A u s try a  i W ęgry.

Ministrowie ustąpili. C a ły  gab in e t, 
czyli w szyscy  m in istrow ie podali się 
12-go  g ru d n ia  bież. ro k u  do dym isy i. 
C esarz d y m isy ę  p rz y ją ł, n ow ych  zaś 
m in is trów  zam ianu je podobno dopiero 
od Now ego R oku, tym czasem  zaś rz ą ­
dzić będ ą  obecni m inistrow ie.

Z  in n ych  państw .

Rosya. Projekt oderwania Chełm­
szc zy zn y  od K ró lestw a Polsk iego  i 
u tw orzen ia  z n iej osobnej gubern ii 
z o s ta ł ju ż  w' kom isy i D um y u ch w a­
lo n y  m im o sprzeciw u posłów  pol­
skich. W icem in is ter K rzyżanow ski 
o św iadczy ł, iż K rólestw o P o lsk ie z p o ­

w odu pow stań  u tra c iło  w szelkie p raw a, 
k tó re  m u  p rz y  rozb io rach  za g w aran ­
tow ano, i że R o sy a  m a p raw o roz­
porządzać sw ym i k ra jam i, ja k  się  jej 
podoba.

—  Ograniczenie żydów  w  sam orzą­
dzie miejskim . K ró lestw o P olsk ie m a  
o trzym ać sam orząd  d la  sw ych  m iast, 
że zaś w ty c h  m iastach  dużo je s t  ży­
dów  i c i m ogliby  w każdem  m ieście 
m ieć w iększość w sam orządzie — więc 
kom isy a  D um y ro z p a tru jąc a  tę spraw ę 
u ch w aliła , a b y  w m iastach , gdzie 
żydzi s tan o w ią  większość, l i c z b a  
r a d n y c h  ż y d o w s k i c h  w y n o siła  
ty lk o  p i ą t ą  c z ę ś ć  w szystk ich  rad  
n y ch . W  m iastach  zaś, gdzie żydzi 
s tanow ią  m niejszość, liczba ra d n y ch  
żydów  nie m oże sięgać 10 procent, 
to znaczy  n a  10 ra d n y c h  m oże b y ć  
jed e n  żyd  ra d n y .

Tego jeszcze nie było. U rząd  pocz­
tow y i teleg raficzny  w L odzi o trz y ­
m a ł od w ładz w yższych  rozporządze­
n ie, w k tó rem  zobow iązano w szyst: 
k ich  u rzęduików , a b y  m iędzy sobą 
i ze s tro n am i rozm aw iali ty lk o  p o  
r o s y j s k u ,  a  n ig d y  po polsku  Roz­
kazu tego m ają  się trzy m ać także 
listonosze. N aw et za najsroższego 
u cisku  za  czasów  H u rk i nie walczono 
ta k  z język iem  polsk im  ja k  teraz, 
za czasów n ib y . k o n sty tu c y i.

Niemcy. W ywłaszczenie odroczone. 
Grazety donoszą, że m in istrow ie  p ru ­
scy  odby li dw ie n a ra d y  w sp raw ie I 
w prow adzenia w  czyn  u staw y  o wy- j 
w łaszczeuiu  Po laków  i jed n o m y śln ie  I 
uchw alili, a b y  rz ąd  n a  razie w strz y ­
m a ł się od zastosow ania tej u s taw y .

—  K ary za  ję z y k  polski. W Koźlu 
n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  w yw iesił u rząd  ko ­
lejow y n a  dw orcu  tow arow ym  rozpo­
rządzenie, zakazujące u rzędnikom  i 
robo tn ikom  m ów ić po polsku , tak  
z publicznością, ja k  pom iędzy sobą, 
a  naw et w dom u z rodziną . Pew ien 
u rzędn ik , przechodząc przez podw órze 
dom u, w k tó ry m  m ieszkają kolejarze, 
p rzypadkow o za trz y m a ł się p rz y  ko- i 
b ie tach , ro m aw ia jących  m iędzy  sobą 
po polsku  i sam  do tej rozi iow y k ilk a  I 
słów  po lsk ich  dorzucił. S ły s z a ł  to 
in n y  u rzędn ik  (daw niejszy  feldfebel)
i z a d en u n c y o w ał go. Z a to skazano j  
u rzędn ika , m ów iącego po polsku , n a  
k a rę  10 m arek .

In n y  u rzędn ik  m ia ł  znow u ow i­
n ię ty  ch leb  n a  śn iad an ie  w gazetę

polską. Sam  gazety  polsk ie j n ie  czyta, 
bo je s t  N iem cem , a  gazeta  po lska 
d o s ta ła  się  do jego  dom u od piekarza , 
k tó ry  n ią  o p ak o w ał chleb. Z a to za­
p ła c ić  m u s ia ł także 10 m arek  kary .

W Anglii o d b y w a ły  się w ty m  roku 
dw a ra z y  w y b o ry  do parlam en tu , 
pierw szy  ra z  w s tyczn iu , a  drug i 
ra z  w początkach  g ru d n ia . R ząd  obe- 

! cn y  z łożony z m in istrów  lib e ra łó w
I c h c ia łb y  obalić  Izbę panów  (lordów )
i w ty m  celu zarządza now e w y b o ry , 

j b y  zbadać op in ię k ra ju . P rz y  d r u ­
g ich  n ied aw n y ch  w yborach  zw ycię­
ży li n ieznaczuą w iększością unioniśc i 
czy li konserw atyści, przeciw nicy  libe- 

‘ ra łów , ale  rz ąd u  oni nie obalą. Mó­
wią, źe za k ilk a  m iesięcy  odbyć się 
m uszą now e w y b o ry — rząd  ato li p rze­
czy tem u  i pow iada , źe stoi n a  s il­
n y ch  nogach .

W łochy. W  parlam en cie  w łoskim  
p rzem aw ia ł n iedaw no m in is ter S an  
G u ilan o  i podnosił, że celem  p o li­
ty k i w łoskiej je s t  u trzy m a n ie  pokoju, 
a  podstaw ą tej p o lity k i je s t  trój p rz y ­
m ierze (z A u s try ą  i N iem cam i). P rz y ­
ja z n y  stosunek  W łoch  do F ra n c y i, 
A nglii i R osy i je s t  zgodnym  z d u ­
chem  tró jp rzy  m ierzą. Z b ro je n ia  W łoch
i A u s try i n ie są  w zajem nie przeciw  
sobie zw rócone. N a leży  zan iechać 
dem onstracy i, k tó re  n ie są  echem  
usposob ien ia narodu . P o se ł C hiesa 
o św iadczy ł się  przeciw  tró j p rzym ie­
rzu i jeg o  odnow ieniu , bez u c h w a ły  
p arlam en tu .

Serb ia. Skandal na dworze serbskim . 
M iędzy kró lem  P io trem , a  jeg o  s y ­
nem  księciem  Je rz y m , k tó ry  ju ż  raz  
z rzek ł się p ra w  do k o ro n y  n a  rzecz 
swego m łodszego b r a t a — przychodzi 
często do k łó tn i, bo książę Je rz y  
c h c ia łb y  n ap o w ró t by ć  n astęp c ą  tronu . 

, Podczas tak ie j k łó tn i  w n iedaw nych  
dn iach  u d e rz y ł k ró l dw a ra zy  w tw arz 
księcia Jerzeg o , a  ten  c h w y c ił za 
szablę i w y c ią g n ą ł j ą  z pochw y, lecz 
oficerow ie nad b ieg li i w yprow adzili 
go z pokoju .

W Portugalii w y d a ł rz ąd  re p u b li­
k ań sk i d e k re t (bez u c h w a ły  parła - 

! m entu) m ocą k tó rego  r o z d z i e l o n o  
(jak  we F ra n c y i)  K o ś c i ó ł  o d  p a ń ­
s t w a .

— Niezadowolenie z rządów  re p u ­
b lik ań sk ich  szerzy się. w arm ii i m ię­
dzy ludnością cyw ilną . P ow ód do 
niezadow olenia pom iędzy oficeram i



d a ło  to, że s to jący  n a  czele rządu  
w ynoszą n iezdo lnych  oficerów  n a  w y ­
sokie stanow iska . R ząd  re p u b lik a ń sk i 
n ie  je s t  też w  zgodzie z zarządem  re 
p u lik ań sk ieg o  stro n n ic tw a , k tó re  is t­
n ia ło  jescze zaczasó  w m o narcb iczny  c h . 
R ząd  re p u b lik a ń sk i widzi jasn o , że 
inaczej trze b a  postępow ać teraz , g dy  
się m a odpow iedziąlność, niż się  g ło ­
s iło  w tedy , k ied y  się  k ry ty k o w a ło  
rz ą d y  kró lew skie .

Lew Tołstoj.
D n ia  20-go listo p a d a  bież. ro k u  

z m a rł  w m iejscow ości O stapow o 
(w R osyi) s ła w n y  p isarz  ro sy jsk i 
h r . L e w  T o ł s t o j  w 82-g im  ro k u  
życia.

T o łs to j n a leży  do n ajsz lach etn ie j­
szych  p isa rz y  n ie ty lk o  ro sy jsk ich , 
ale  w ogóle ca łego  św iata. P rag n ie ­
niem  jeg o  b y ło , a b y  „kró lestw o 
C hry stu so w e zap an o w ało  n a z ie m i11—  
ab y  ludzie kochali się w zajem nie i nie 
k rzyw dzili jed n i d ru g ich , lecz n a ­
w zajem  sobie pom agali i uw ażali się 
za dzieci jed n e j rodz iny .

P raw ie  w szystk ie dzie ła , k tó re  
T o łs to j n a p is a ł  p rzejęte są  ty m  du  
chem . P ię k n y  to d u ch  — T o łs to j 
je d n a k  z b łą d z ił w tem , że ch c ia ł 
ludzkość oprzeć n a  tej m iłośc i b l i ­
źniego, ale  bez w i a r y .  Z a to  m nie­
m an ie w y k lą ł  T o łs to ja  sy n o d  p r a ­
w osław ny .

T o łs to j w o sta tn ich  la tac h  zdzi­
w a cza ł tro ch ę  — g d y  w idzia ł, że 
jeg o  p ra c a  nie w yda je p ożądanych  
owoców, a  ludzie dalej są  sobie w ro ­
gam i. Nie chcąc n a  to  patrzeć , u- 
c ie k ł z dom u, p ra g n ą c  resztę życia 
p rzeżyć  w sam otności w ja k im  k la ­
sztorze i u m a r ł  n a  s tacy i kolejowej 
w O stapow ie.

W  ca łe j R osyi w y w o ła ła  śm ierć
o zgonie T o łs to ja  bolesne w rażenie, 
bo w szyscy  wielce go czcili. Z w łoki 
T o łs to ja  sprow adzono do Ja sn e j P o ­
la n y , gdzie się u ro d z ił i gdzie praco  
w a ł —  i tam  pochow ano je  n a  
p a g ó rk u  w ogrodzie, bo tak ie  b y ło  
jeg o  życzenie.

P on iew aż T o łs to j n ie p o jed n a ł się 
p rzed  śm ie rc ią z C erkw ią  —  przeto 
w ładze kościelne n ie  pozw oliły  n a  
o d p raw ian ie  nabożeństw  za jego  d u ­
szę.

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Z Rzymu. P ap ież  P iu s  X . p rz y ­

pom inając d ek re ty  S oboru  try d en c­
k iego  z a k a z a ł  księżom  św ieckim
i zakonnym  czynnego udzia łu , w p ro ­
w adzeniu  K as oszczędnościow ych
i s tow arzyszeń  za liczkow ych, m ian o ­
w icie zakazuje b ra ć  księżom  c z y n ­
ności p re z e s a , p rzew o d n icząceg o , 
ra d cy , s ek re ta rz a  i k a sy e ra  ow ych 
stow arzyszeń . Ci, co te godności p ia ­
s tu ją , m a ją  je  z łożyć w c ią g u  cz te­
rech  m iesięcy

Z drug iej je d n a k  s tro n y  O jciec 
św ięty  u zn a jąc  d o b ro c zy n n ą  d z ia ła ł 
ność ty c h  in s ty tu c y j , n ie ty lk o  po ­
leca, ale  n a k a z u j e  księżom , a b y  
w s tw arzan iu  i rozszerzaniu  ty ch  
in s ty tu c y j udzie la li sw ych  ra d  i po ­
p a rc ia  jednakże bez uszczerbku d la 
obow iązków  swego s ta n u  i godności.

Z Jasnej Góry. D o k lasz to ru  jasn o  
górsk iego  z je c h a ł znow u z P io trk o w a 
p ro k u ra to r  i sędzia ś le d c z y . o raz 
policm ajster. B adali oni poprzedniego  
p rzeo ra O. R ejm an a i n ie k tó ry c h  
zakonników . C hcieli tak ż e  uwięzić 
O. B azylego, ale  g d y  ktoś z ło ż y ł 
trz y  ty sią ce  ru b li k au c y i zostaw iono 
go n a  w olnej stop ie .

Z g łaszać  się za cz y n ają  do k lasz­
to ru  różne osoby, k tó re  d a w a ły  0 0 .  
P au lin o m  większe n iera z  k w o ty  p ie 
n iężne n a  przechow anie. Szczególnie 
pow ierzano  je  ś. p. O. B onaw enturze, 
po k tó reg o  je d n a k  śm ierc i p ieniędzy 
ow ych n ie znaleziono. W iadom o zaś, 
że M acoch i O . Iz y d o r po O. Bo­
naw en tu rze  ja k ie ś  p ien iądze sobie 
przyw łaszczy li. B y ły  to zapew ne 
owe depozyty  osób p ry w a tn y c h .

Kary za owacye dla Biskupa. W ła ­
ściciel m a ją tk u  M ełg iew  p . Z y g m u n t 
R ulikow ski, za w zniesienie b ra m y  
try u m fa ln e j, p rz y b ran e j chorąg iew ­
k am i w k o lo rach  b ia ły c h  i czerw o­
ny ch , podczas tegorocznej w izy ty  
dyecezalnej ks. B isk u p a  Jac zew ­
skiego, sk az an y  zo s ta ł przez w ładze 
rosy jsk ie  n a  zap łacen ie  50 ru b li 
k a ry  lub  10 dn i aresztu . Z a p rz y ­
b ra n ie  su k m an  k o k ard am i w kolo­
ra c h  b ia ły c h  i czerw onych  sk az a­
n y c h  zostało  sześciu w łościan  owej 
wsi n a  15 ru b li k a r y  lu b  5 dni 
aresztu . D zierżaw ca fo lw arku  Min- 
kow ice, p. K azim ierz W ydrych ie- 
wicz za  u b ra n ie  się  w szarfę przez r a ­

m ię w kolo rach  czerw onym  i b ia ­
ły m  sk az an y  zo s ta ł n a  zap łacen ie  
k a r y  25 ru b li lu b  siedem  dn i 
aresztu .

Jerozolima- N a m iejscu, gdzie w e­
d łu g  p o d an ia  C h ry s tu s  P a n  n au c za ł 
uczniów  sw oich M odlitw y P ań sk ie j, 
„O jcze n a sz “ , w kościele n a  G órze 
O liw nej n ap isan a  je s t  n a  tab licach  
m ajo likow ych  ta  m odlitw a w 35-ciu 
m ow ach, m iędzy n iem i też po po l­
sku . Pozostało  tam  jeszcze trochę 
m iejsca/-ji to z a ję ły  tab lice , k tó re  
p rzed  k ilku  ty g o d n iam i przyw ieźli 
p ielgrzym i s ło w eń scy  (b y ło  ich 500)
i n a  k tó re j Ojcze nasz nap isan e  Leź 
w m ow ie s łow eńskiej.

Po p ie ra jc ie  p ism a  k a to lic k ie ! Ojciec św. 
Pius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e ­
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Nowiny i Rozmaitości.
Prosimy 0 nadsyłanie now ej p re ­

n u m e ra ty  n a  ro k  1911. Z w racam y 
też uw agę, że N ow y Dztoonek kosz­
tu je  n a  ro k  3 k o rony , ale s a m ,  b e z  
Św iatła  —  k to  zaś chce m ieć i Św ia ­
tło  — ten  za Św iatło  m a  za p łac ić  
także 3 ko ro n y  n a  rok .

Ci Czytelnicy, k tó rzy  n a  kończący  
się  ro k  1910 za p łac ili  5 ko ron  za 
N owy Dzwonek i Światło, w i n n i  
n am  są jeszcze 50 hale rzy  za  d r  u- 
g i e  pó łrocze, bo od d rug iego  p ó ł­
rocza kosztu je N owy Dzwonek 1 ko ­
ronę  50 ha le rzy , a Światło  też 1 k o ­
ro n ę  50 h ale rzy  czy li oba p ism a 
kosztu ją razem  p ó łro c z n ie : 3 k o ro n y — 
a  ca ło roczn ie  6 koron .

„KALENDARZY“ ś w i ę t a  R o ­
d z i n a  n a  ro k  1911 m am y  ju ż  n ie ­
wiele, w ięc k to  się opóźni z zam ó­
w ieniem , te n  potem  Kalendarza nie 
o trzym a. P ren u m era to ro m  Nowego 
Dztoonka  sp rzedajem y  te n  Kalendarz 
w cen ie z n i ż o n e j  po 50 h ale rzy , 
k tó re  należy  d o łąc zy ć  do p renum e- 
ra ty ,  g d y  się  ją  p rz e sy ła .

Pożar zakładu dla obłąkanych. 
W  zak ładzie  o b łą k a n y c h  k o ło  B randon  
(w A m eryce) w k tó ry m  zna jdow ało  
się 6 0 0  chorych , p o w sta ł pożar. R o­
z e g ra ły  się s trasz liw e sceny . W ie lu  
c h o ry ch  zn a laz ło  śm ierć w p łom ie-



n iac h . W iększa część u c ie k ła  do la ­
sów i tam  zg in ę ła  od śn iegów  i m rozu, 
k tó ry  tam  pan u je . W ielu zg inęło , 
w y sk a k u ją c  z okien.

Znęcanie się nauczycieli ukraiń­
skich nad dziećmi polskiemi Z po­
w iatu  ro h a ty ń sk ie g o  piszą do Ga­
zety  Narodowej, iż za sz ły  tam  dw a 
w y p a d k i pob icia dzieci po lsk ich  
w szkole przez n auczycie li ru sk ich  
z obozu u k ra ińsk iego .

W  Stasiow ej W oli p od  B u rsz ty ­
nem  nauczyc ie l W a sy l G a rg as , a g i­
ta to r  u k ra iń sk i, p o b ił  w szkole dziecko 
po lsk ie  K a ro la  M azura. Pobic ie 
zo sta ło  u zn an e przez lek a rza  sądo­
wego za  lek k ie  uszkodzenie c ia ła  
i będzie przedm iotem  dochodzeń w są­
dzie bu rsz ty ń sk im .

W  M ełnie pod  S trzeliskam i no­
w ym i nauczyc ie l, U krainiec, M ikoła j 
R eid  p o b ił  ciężko ośm iole tn ie dziecko 
szkolne, k tó re  w sk u tek  p o b ic ia  do­
s ta ło  ko n w u lsy i i je s t  śm ierteln ie 
chore. S p raw a  ta  będzie ro z p a try ­
w an a w sądzie pow iatow ym  w R o ­
h a ty n ie .

Milionowe oszustwo. W  lw ow skim  
sądzie toczy się  śledztw o przeciw  
k ilk u  żydom , k tó rzy  doprow adzili 
do ru in y  i z ca łego  m ien ia o g ra ­
b ili ś. p . F ran c isz k a  W ło d k a , w ła ­
ścicie la  m ają tk u  T u rz e  w  powiecie 
staro -sam borsk im . O b y w a te l ten  po ­
s ia d a ł  ty s ią c  m orgów  ziemi, w tem 
700  m orgów  lasu  i k ilkadziesią t ty ­
sięcy  k o r. w kasie  R aiffeisenow skiej.

Po śm ierc i swej żony  zaczął W ło- j 
dek pić, i w tedy  o p ę ta ło  go k ilku  
żydów , m iędzy nim i S au l i Ja k ó b  
H utterow ie , w łaśc ic iele ta r ta k u  w T o - : 
p o ln icy , k tó rzy  podsuw ali pijanem u 
W łodkow i w eksle do p odp isu  i różne 
d o kum en ta , w skutek  k tó ry ch  W ło-! 
dek  s tra c ił  n a  rzecz ow ych żydów  i 
c a ły  swój m ają te k  i u m a r ł  przed 
dw om a la ty  p raw ie  w nędzy. O bec­
n ie  sy n  i có rk a  ś. p. W ło d k a  w n ie­
śli sk a rg ę  do N ajw yższego T ry b u ­
n a łu  o uniew ażn ien ie w szystk ich  
um ów  po d p isan y ch  przez ś. p. ich 
ojca i o w prow adzenie w b łą d  sądu  
ku ra te ln eg o  — uzyskano  też dele- 
gac y ę  sąd u  lw ow skiego do p rz ep ro ­
w adzenia śledztw a karn eg o  przeciw  
spraw com  oszustw a, to je s t  przeciw  
k ilk u  żydom .

Podwyższenie żołdu. Z dniem  1-go 
g ru d n ia  bież. ro k u  n a  m ocy u ch w ał

d ele g acy ju y ch  weszło w życie pod­
w yższenie żo łdu  żo łn ierzy . O dtąd  
więc pob ierać  będ ą  asp ira n c i oficer­
scy  i u rzędn icy  s ta n u  żo łn iersk iego  
i s ierżanci (feldfeble) niższej katego- 
ry i  70  hale rzy , wyższej 90 halerzy  
dziennie , p lu tonow i niższej katego  
ry i  48 h ale rzy , wyższej 70 hale rzy , 
k a p ra le  86 h ale rzy , w zględnie 40 
h ale rzy , g e fra jtrz y  24  h a le rzy , sze­
regow cy  16 h ale rzy . N adto p rz y c z y ­
n ek  n a  śn iad an ie  podw yższony będzie 
z  5 n a  7  h ale rzy  n a  dzień i g łow ę, 
Z as iłek  (Handgeld) d la  poborow ych 
konnej a r ty le ry i  i furgonów  w ynosić 
m a  od tąd  7 (do tąd  6) koron.

Podw yższone też  zostają d o d a t­
k i służbow e ru s z n ik a rz y , podku 
w aczy, profesyonistów  i t. d.

Katastrofa kolejowa. D n ia  7 go 
g ru d n ia  bież. ro k u  w skutek  fa łs z y ­
wego u staw ien ia  zw ro tn ic y  n a je ch a ł 
po p o łu d n iu  o godzin ie 5-tej n a  sta- 
cy i w C hyrow ie  pociąg  osobow y na 
to r  zastaw iony  w ozam i. Z podróż 
n y c h  dw ie osoby d o z n a ły  ciężkich  
o brażeń , a  k ilk a  nieznaczne obrażę

D o n io sły  w yn a laze k  a p te­
k a rz a . W  ro k u  1908 u d a ło  się 
ap tekarzow i E delm anow i w S am bo­
rze w ynaleść ogólnie z n a n y  środek 
przeciw reu m aty czn y  pod nazw ą „Ich- 
ty o m en to l“ .

Ś rodek  ten  sk ła d a ją c y  się z Ich  
ty o lu , sa licy a n u  m entolow ego, m en­
tolu w po łączen iu  z inn y m i środkam i 
p r zeci w re  um a ty  czny  m i, z n a la z ł w k ró  t- 
kim  czasie ogólne uznauie ta k  d a ­
lece, że obecnie je s t  w użyc iu  w 150 
szp ita lach  i k lin ik ach  ta k  k ra jo w y ch  
ja k  i zag ran icznych , u z y sk a ł p a te n t 
we w szystk ich  pań stw ach  eu ropej­
sk ich , p rzyzw olenie c. k . m in is te r­
s tw a  sp raw  w ew nętrznych , a  przeszło  
ty sią c  n ad e r p o ch lebnych  św iadectw  
ze s tro n y  najznakom itszych  lek a rzy  
i oko ło  15 ty s ię cy  w łasnow oluych  
u w ierzy te ln ionych  podziękow ań u le­
czonych a  w dzięcznych odbiorców , 
św iadczy najlep ie j, że Ic h ty o m e n to l 
je s t  bezsprzecznie najlepszym  środ­
k iem  tego  rodzaju.

K ażdem u więc, k to  cie rp i n a  re u ­
m atyzm , gościec, ból g łow y , ból zę­
bów, ła m a n ie  w krzyżach , kom u do ­
lega  k łó cie  w boku, d arc ie  w c z ło n ­
kach  lu b  spuchlizna , tem u ra d zim y  
nie zan iedbyw ać ty ch  chorób , u ż y ­
wać praw dziw ego Ich ty o m en to lu , 
t y l k o  t e n  b o w i e m  ś r o d e k  d z i a ­
ł a  s k u t e c z n i e .

Z alecam y więc w szystk im , k tó rzy  
n a  pow yższe ch o ro b y  c ie rp ią  s p r o ­
w a d z i ć  .,lchtyomentori w prost z L a  
b o ra to ry u m  chem icznego a p te k arz a  
E d e lm an a  w S a m b o r z e .  —  (P a trz

p R a d z im y  wam nie zwlekać! i
■ Gdy was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia goścowe, darcie uGdy was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia goścowe, 

w rękach lub nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, bezwład­
ność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego, stosownego na­

cierania pod nazwą

lEBTKMNm
P raw dziw y  Ichtiomentoł z p lom bą należy  sprow adzić ty lk o  w prost 
z fabryki i apteki: S z y m o n a  E d e lm a n a  w S a m b o rz e
Nr. 611. —  W y s y ła  się praw dziw y  Ichtiomentoł z o p łac o n ą  
pocztą i opakow aniem  5 f̂laszek za G kor. —  10 flaszek za 

1 0  kor. —  25 flaszek za, 2 3  kor
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ręczn ik i
śc ie rk i  
o b ru sy  
drelichy 
materye 
na ubranie 
i in n e  
wyroby 
tkackie

kupuje się najkorzt/slniej z Ikalni
Antoniego B a ru la  pod opieko SwJszefą 
w K orczynie (Ęa licya)W »5ylk a  pocztą franka
, Cenniki na żądanie aarmo. ^

T a k a  
w a g ę  

św in i
osiągnąć m ożna w ciągu 11 m iesięcy tylko przez 

dodaw anie  do paszy

Bartela wapna pastewnego.
Jest to najlepszy i najtańszy środek przeciw kruszeniu się 
kości, przeciw angielskiej chorobie u źrebiąt, łykawości u 
koni, piciu, gnojówki u prosiąt, przy chowie młodego bydła 

mlekodajności u  krów, nośności drobiu i t. d. 
W y d a ic k  m a ły , z y s k  lO O O -k ro tn y .

Pouc/.enia bezpłatne 
5 kg za przesyłką 2 K  4 0  h  f r a n c o  do  k a ż d e j  s ta c y i

M . B a rth e l i S k’ , W iedeń
X/1. S icca rd sb u rgg asse  44.

K o re s p o n d e n c y a  w  ję z y k u  p o ls k im  !______

„ Ś W I A T Ł O "
pism o p o w i e ś c i o w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA“  w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od l ip ca  do k o ń ca  bież. roku) 1 k or. 50 hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA“ w  Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a żądanie p rz e sy ła  się je d e n  n u m er „ŚWIATŁA" 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

T A N IE  CZESK IE

PIERZE!
5 kilo. św ieżo d arte  
K. 9-60, lepsze K 12, 

biaef puchow e, darte , K 18, K 24, 
śnieżno - białe, puchow e, darte , 
K 30, K 36. W ysyła op łatn ie  za 
pobraniem . Z w rot lub wymiana 

pozw olona za zw rotem  porta .
BENEDIKT SACHSEL LOBES,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie  
nam  n o w ych

p r e n u m e r a ­
t o r ó w !

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i wszelkie łam ania, 
poleca się uśm ierzające nacieranie, od wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, przez wielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie za re jestrow aną  m arką ochronną

„Nerwol“
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w T a rnopo lu . — C ena flakonu 80 hal., porto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron  franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W Niemczech 1 flakon 1 m. 20  fenigów. 
Tysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .— D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej większej ap tece, 
względnie w  ap tece  chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c p z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolisza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons
_  w te j gazecie.____________________

Piętnaście tajemnic

„ R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o "
dla  czterech  stanów , to  je s t  d la  kob ie t (kolor różowy), dla 
m ężczyzn  (niebieski), dla panien (biały), dla m łodzieńców  (zie- 
ony). —  Cena: 12 hal., z przesyłką 15 hal., za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. —  Do nabycia 1 

u 0 0 . D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .
Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

. FIGLE I ŻARTY,
i  i
“  t  Przed sędzią śledczym. —  Cóz cię spowo-

; j  y  dow ało , żeś z a b ił tw ą  żonę?
. q  ”  ' i  — A proszę ła s k i  p a n a  sędziego, ta k a  b es ty a

^  |  z ła  b y ła ,  że w yżyć z n ią  n ie b y ło  sposobu.
S f  — T o  trze b a  b y ło  ją  p o rz u c ić !

M 1 ^ 1  -  A ta k  ?
~ 5  \  —  T rz eb a  b y ło  podać tu  do sąd u  o roz-

>* c wód, tobyś b y ł  d o s ta ł  pozw olenie opuszczenia jej.
1 "3 ■=. ł  — T a k  proszę ła s k i  p a n a  sędziego, j a  wie- 
' j  dzia łem , że to m ożna, a l e . . .

j5 \  —  A le ?
w |  —- Alem  je j b y ł  p rz y s ią g ł  p rzy  o łta rz u , że
jg  |  je j n ie opuszczę aż do śm ierci.

Najnowsze źródła czesk ie! _  _Tanie  p ierze i
1 kg. pół-szarego , dobrego 
pierza dartego  2 k. 1 kg. lep-. 

2 -40  k.; najlepszego 
2-80 k. białego 

k.; białego jak  puch 5 '10  k.;
1 kg. najlepszego, śnieżnej bia­

łości, dartego  6-40 k. i 8 k.; 1 kg. puchu szarego
6 i 7 k.; b iałego lepszego 10 k. najlepszego puszku 12 k.

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o . 
f t n ł n i i i Q  n n ć r i o l  z czerwonego, niebieskie-
U U lU W d  p U b U tś l  g0 , białego lub żółtego Nanking'u,
1 pierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer. wraz z dwoma po­
duszkami 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, sza- 
rem, trwałem jak puch pierzem 16 k.; pół-puchem “20 k.; 
puchem 24 k. Tylko pierzyna 10, 12, 14, 16 k. Poduszka 
3 k. 3 50 i 4  k. Pierzyny 200 cm dług. 140 cm. szer. 13, 
i 14-70, 17-80, 21 k. — Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 5  20, 5-70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług 

180 c m , szer. 116 cm. 1280, 1480 k.
W ysyłka za zaliczką począwszy od 12 k. franco. Wymiana 
dozwolona. Za nieódpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze­

gółowe cenniki darmo i opłatnie.
S.EBENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B o h m e rw a ld .


